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JAKIE DACHY WIEJSKIE NAJLEPSZE.

N .. l a  pietnastem  zgrom adzeniu uczonych 
badaczów przyrody zabrał głos profesor 
N estler o dachach w iejskich  a właściw ie o 
m ateryjałach do tego używ anych , w*te 
s ło w a :

»Dach ma za cel ochraniać dom od w ia
trów , słoty, w  różnej porze roku  w ynika
jących.

Dach pow inien budow lę trzym ać w  Je
cie chłodno a w zim ie c iep ło , ochraniać od 
wszelkich ostatecznos'ci pow ietrza i wilgo
ci, jak i od ognia być zabezpieczonym ; po
w inien być łatw ym  do postaw ienia i do 
napraw y, trw ałym  i n ie  kosztownym, tak 
co do pierwszego nakładu jak i późniejszej 
napraw y.

Ilazdy p rzy zn a , że n ie  wszystkie m ate- 
ry ja ły , z których są dotąd staw iane dachy



rów nie usługują. Są dacliy z słomy, trzci
ny, sitowia, z tarcic, dranic, gątów rękami 
i gątów machiną robionych, haleniczne po
dług Habana f  innych, Dorna z papieru 
klejonego, z płótna, dachy z gładkich, wy
giętych , niepolewanycli i polewanych da
chówek, kamienne z łopianu czarnego, z 
żelaznych lanych gątów, z czarnej i lanej 
blachy, z cynkowej, walcowanej i niewal- 
cowanćj blachy miedzianćj,równie jak dachy 
najnowsze mosiężne i z gumy elastycznej.

Materyjały, które warunków powyższych 
najlepiej dopełniają, będą zatem najlepsze 
do pokrycia dachu, a właściwie, żeby te by
ły dobre lub złe przewodniki ciepła. Mate- 
ryjały roślinne, pomiędzy któremi wiele 
spokojnego powietrza się zaw iera, będą 
nierównie lepsze niż ziemne lub wszelkie 
metalowe. Ziemne zaś wiele porów mają
ce lepsze niz lazurowe albo metalowe. Da
chy słomiane nie dadzą się w tym wzglę
dzie przewyższyć i prócz tego nie mało 
usługuje takie pokrycie dachu przez swoję 
lekkość i taniość, tak co do pokrycia jak i 
w iązania, które sobie sam właściciel puszy- 
je ,  naprawi, i 25— 30 a nawet 40 Jat wytrzy
m a; a gdy ten dach upadnie jeszcze resztki 
na nawóz się przydadzą. Należałoby miejskim 
mieszkańcom zrobić zapytanie, czyli dachy 
gątowe pomimo najrozumniejszego odgra
dzania się murem ogniowym, dla tego 
więcej są bezpiecznemu od ognia niż .sło
miane?

Nowy tylko dach słomiany podpada 
prędkiemu zapaleniu s ię , lecz skoro tro
chę postarzeje s ię , tern więcej się opiera 
deszczowi i ogniowi i nakoniec pokrywa 
się wilgotną skorupą mchową, która się nie 
zapala. Całe niebezpieczeństwo jest w go
rące i w ietrzne dnie,; jednakże dach prze
moknięty n ie  tak prędko się zapala, jak ga
lowy łatwo wysychający. Wszyscy ci wy- 
myślacze miejscy zabezpieczając się od o- 
gnia, wyrzucają czasem , jak mówi przysło
w ie, dziecko z kąpielą, i tak radzą wieśnia
kom, żeby dachy tanie i trw ałe zamienili

na droższe i mniej użyteczne. Spali się 
daćli słomiany której chałupy wiejskiej, to 
łatw iej o słomę, której dostanie darmo al
bo nakoniec pożyczy u  sąsiada i nie pod
daje się pod nóż niemiłosiernych speku
lantów gątowych lub dachówkowych, któ
rz y , jak wiemy z doświadczenia, po 
wielkim ogniu materyjały dachowe pod
wójnie w cenie podnoszą. Starajmy się 
lepiej od dachów słomianych murem ognio
wym, tak jak od gątowych oddzielić, prze
gradzajmy takie budowle drzew am i, ogro
dam i, poprawmy kuchnie i piece, broń
my żeby ognia nieroznoszono lub popio
łów  nie składano nieostrożnie; suszmy 
konopie i len albo pieczmy chleb nawet w 
spólnym piecu rozumnie urządzonym i od
dalonym, to pozbędziemy się wszelkiej szko
dy i tych banków assekuracyjnych, które 
są jakby przyczyną opuszczenia s ię , a dla 
tego lepszych dachów niż słomiane nie u -  
tworzą. Są pewne w arunki, które żadnego 
pierwszeństwa dachom gątowym przed sło- 
mianemi nie dają. Dachy z desek lub z 
dranic, jakich po lasach używają, paczą 
się i nie zasłaniają dobrze od wiatrów i 
zadymek. Dachy gątowe pojedyńcze nie 
chronią od zadymek śniegowych i szpara
mi tak śnieg jak i deszcz się przeciska. 
Dachy dubeltowe kosztują wiele i przecie 
co 15 lub 20 lat trzeba je odnawóać. 
Pa bryk i gątowe niszczą las, bo drzewa od 
w iatru trochę polrręcone lub gałęzisle nie 
zdadzą się na gąty i gdyby tylko dziesięć 
wsi chciało zmienić dachy słomiane ha gą
tow e, wielb aby zaszła trudność i drogość 
z tego względu. Dla pospiechu w robo
cie zaprowadzono w Morawii gąty fabry
czne, a przecież często nie wystarczają za
pasy. Dachy dachówkowe lepićj wyglą
dają, niż są użyteczne. Wiatry, deszcze, 
mrozy, psują często te  dachy , na gospo
darski dach wypadają za drogo i pod n ie 
mi ani paszy, ani zboża przechować nie 
można, bo się pasza i zboże poci, a dla 
wiejskiego mieszkania strychy dobrze opa
trzone z wielu względów są użyteczne.
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Dacliy z p ły t kamienia łupkowego mo
gą tylko dla miejscowych być użyteczne- 
m i,  jednakże zawsze są ciężkie, wymaga
ją  grubego materyjału na krokwie a dla 
postronnych trudne  do sprowadzenia. Prócz 
tego dachy dachówkowe lub p ły tow e , je 
żeli ogień ze środka albo z bliskiego są
siedztwa się zajm ie, zwłaszcza gdy wodą 
z sikawek będzie gaszony, narażają n ie 
zm iernie gaszących, bo gorące dachówki 
wodą zlane pękają i odskakują.

Dachy metalowe są zawsze bez celu dla 
wieśniaków, bo drogie , nie zawsze trw ałe  
i  nie zasłaniają dostatecznie od ognia. W 
lecie strychy gorące jak p anw ie ,  a w zi
mie jak lodownie.

Pod dachami z lanych gątów jak są w 
Baden pod W iedniem  , albo w Ołomuńcu 
na stajni książęcej, nie można trzymać pa
szy, bo ta zasycha na tabakę i w rękach się 
rozsypuje. W zimie znowu mrozy swoje 
dokazują. Skoro strych się trochę ogrze
j e ,  a z w ierzchu dach oziębnie, lała się 
ciurkiem woda skroplona, co w powale 
szkodę r o b i ło , aż nakoniec zerwano ten 
d a c h , ażeby się tego złego pozbyć.

IVa dach z żelaznej blachy trzeba co dwa 
lub trzy lata nową dawać powłokę z po
kostu i farby; dach cynkowy przy sty
czności z drugim  metalem  sprowadza gal
waniczną elektrykę. W lecie szkodzi mu 
g ra d ; w zimie każde stąpienie człowieka 
i każdy bliski ogień, od którego naw et to
pnieje. Do układania i naprawy takiego 
dachu trzeba koniecznie ognia, co spro
wadza niebezpieczeństwo, jak się stało w  
Brorneryżu w M orawii ( K rem sir), gdzie z 
tej przyczyny powstał wielki ogień.

Nie można przypuszczać, żeby dachy z 
tektury kamiennej (Steinpappe), jak już  od 
70  lat w Szwecyi, albo płócienne jak w 
Holandyi proponowano, albo miedziane, 
naw et now e mosiężne lub z gumy elasty
cznej mogły być dla gospodarzy wiejskich 
użyteczne.

Pozostają jeszcze dachy kaleniczne do ro 
zebrania, jakoto: kaleniczne, których snopki 
do poszycia maczają się w  glinie rzadkićj,

Dachy pokrywane dachówką surową w  
wielkich płytach.

Dachy gątowe i słomiane pokryw ane 
massą chroniącą od ognia, jak było w  
dziełku przez Pana Biwanko w ydanem , ą 
które po wytrzymanych próbach n ie  od
powiedziały celowi.

Dachy z środka ka len iczne , które miały 
być podług pisma czasowego P. Pohl na 
szpichlei’zach wykonane.

Dach z ubijanego dachowego sklepienia 
zrobiony, o którym P. Saks roku 1825 pi
sał , a który na ujeżdżalni w Berlinie miał 
być wykonanym.

Dach Habana w W ęgrzech od wielu lat 
używany, a który od 1800 roku P. Land
graf i P. Andre w pismach polecali. Pan 
Teichman w  swojćm dziele ogłosił i w do
niesieniach ciągle był ogłaszany dach D o r 
na z podwójną powłoką nowo wypróbo
wanej massy z gliny, ługu  garbarskiego i 
trocin , którą na gęsto ustawionych kro
kwiach ułożyć, smołą z węgli kamiennych 
gorąco pociągać i na to za każdą szychtą 
gliny piaskiem posypać potrzeba.

Kalenica zwyczajna już bardzo dawno 
jest używana w północnej M orawii i po
łudniow ych Czechach, dla uniknienia ognia. 
Jeżeli jednak taki dach nie potrzebuje czę
stej naprawy i da się łatwo n a p ra w ić , to 
może być dobry. Żałować potrzeba, dla 
czego względem dachów H abana, pomimo 
zwykłych trudności w zaprowadzeniu no-^ 
wych rzeczy, nikt z wytrwałością nie wy
stąpił i podobnych dachów nie zaprowa
dził, kiedy te tak są użytecznemi. Spo
dziewać się na leży , że Pan Teiclnnann, 
którego piersi okrył dw ór saski nagrodą 
honorową za jego kalenicę, potwierdzi z 
doświadczenia użyteczność tych dachów.

W  dachach Dorna miała glina ochraniać 
.od ognia, zastąpić słomę co do złego prze
wodnictwa ciepła i przylem miały być
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te  dachy tanie i przez prostego chłopa ła 
tw e  do wyhonania. W pismach moich po
leca łem , ażeby próby przekonały o p ra
w dzie  wniosku, i w shutek tego P. Kopal 
i  Pan Kleinpester wykonali ten  dach na 
próbę. P. Kopal wwstawił taki dach, i  na 
jednetn polu dawał pokłady z gliny i t ro 
cin bez używania mazi. Było pe łne  ry 
sów i chociaż kilka wielkich deszczów w y
trzymało, przecież nieco przenikało. D ru 
gie pole było zupełnie podług przepisów 
D orna  i dawano do obu szycht mazi 
drzewnej zamiast węgla kamiennego. Te 
szychty źle się połączyły, tłustość w yw ie
trzała , a na wierzchu tylko ślady czarno- 
ś c i , jakby czarnym prochem przykurzone 
pozostały. Były rysy mkło znaczne , które 
potem wigkszemi być mogły.

Trzecie pole miało na obu szychtach po
włokę z kruszcu i wapna , ale tak mało 
obiecywało to pokrycie jak i czwarte po
le  czerwoną farbą pokostową powleczone. 
Koszta były podług tutejszych stosunków 
mało co mniejsze od dachu gątowego. (*)

Chociaż nie można z tych prób o zupeł
nej nieużyteczności tw ierdzić , b o  i wg-
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JAK WYBIERAĆ DRZEWO W  LESIE 

NA M ATERIAŁ.

E i . a ż d y  rzemieślnik powinien umieć sobie 
wybrać drzewo w lesie do jego potrzeb 
uży teczne ; ażeby jednak i leśniczowie tę 
wiadomość posiadali i często dziwacznym 
żądaniom rzemieślnika dla niewdadomości 
nie dogadzali, umieszczam tu uwagi do
tego potrzebne.

Póki drzewo zielone, łatwiej je  po zdro
wych liściach, jego wzroście, kwiecie i

gierslue kalenice Habana z w a n e , wielu do
kładnie robiąc zarzuciło , jednakże należa
łoby wiedzieć, czyli maź zwyczajna zastą
pi maź zw ęg li  kamiennych. Fortyfikacyja 
ołomuniecka, która takież pokrycie ro 
ku 1838  na wielką stopę zabierała się w y
konać, stwierdza że maź z Węgli kamien
nych nie da się zastąpić. Inni radzą i 
dowodzą dośw iadczeniem , że do gorą*- 
cej mazi zwyczajnej domieszana sm oła, 
zupełnie kamienną za s tą p i , a na dowód 
czego w miasteczku Fransztadzie, obwodu 
Prerowskiego, kupiec Lindeman na nowym  
domu dach Dorna tym sposobem zaprowa
dził. Należałoby jednak podobne dachy 
na dłuższe doświadczenie w ystaw ić , jeżeli  
mają być powszechnie za dobre uznanemi. 
Z doświadczeń czynionych w Frydland po
kazało s i ę , że Arcybiskup Arcyksiążę Ma- 
xymilian w odwidzinach hu t żelaznych 
zupełnie był zadowolony z takiego dachu, 
który i wodna i ogniową próbę wytrzy
m a ł ,  a w skutek tego wszystkiego budyn
ki mieszkalne i fabryczne w dobraclr arcy
biskupich tym sposobem nakrywać pozwo
lił.);

a <s s w ©*
owocu poznać i naznaczyć do śc ięc ia ; w 
zimie zaś trzeba takowe % b o ry  i z forma- 
cyi gałęzi poznawać. Wybierając krzywu- 
le na koła, do młyna lub na inne podobne 
potrzeby, trzeba je umieć na drzewie slo- 
jącem ocenić, czyli nie więcej lub mniej 
jest k rzyw e, bo z tego wypadnie potem 
przy obrabianiu w iele straty na trzaski. 
Wybierając drzewo z spojrzenia, uważa się 
żeby w wierzchołku liście były z ie lone , 
gałązki zdrow e i roczny p rę t  gruby i d łu 
gi. Jeżeli zaś korona drzewa się zaokrą
gla i liście na dół obwisają, a roczne pręty  
krótsze , to znak że drzewo zaczyna się już
starzeć, a jeżeli w ierzchołek mało ma li- 

f(?i’acz w !>TysodmluJ“ z rol,u 183s- siron. 143. j £óite) gałązki roczne bardzo krót- 
(Przyp. W ydaw.) kie, takie drzew o zaczyna ginąć, albo do
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zepsucia się nakłania. W  dębinie gdy li
ście rzadnieją , żółknieją, to znab ze d rze 
wo zaczyna się psuć, albo przynajmniej 
z powodu nieodpowiadająęego g runtu  rość 
przestaje. Odgarnąwszy ziemię można po 
znać stan drzewa z korzenia, który gdy 
zaczyna gnić a cienkie korzonki p leśnieć, 
to pień jest c ierpiący; bora jeżeli od spo
du do góry jednabowego jest boloru , to 
znab zdrowia. W starych pniach, na btó- 
ry.ch bora zwylde grubsza i popębana , 
trzeba uważać, czyli w tych rozpadlinach 
jeszcze są sobi i sbórbą cienba zdrowy ma 
bolor. Wszystkie nadnaturalne bolory lub 
rozpadliny w borze dają wątpliwość o zd ro 
w iu  drzewa. Jeżeli w borze są dziury  i 
w  tych m ączba, ptastwo po drzewie szuba 
robaczków, to znab ze robactwo się za- 
mnożyło i wtenczas bora łatwo się oddzie- 
ra  albo.opada. M ech , grzyby wyrastają
ce na pniu lub gałęziach pokazują stan zły 
d rzew a ,  a najgorszy jes t ,  gdy się grzyby 
z pod bory dobywają. Jambi, rozpadliny, 
gule  w yrosłe , rabi na pn iu ,  pokazują tak
że zły stan d rzew a, a je ż e l i ,w  te doły 
deszcz napada i woda wsiąka, to znab 
ze drzewo spruchniało , bo wodę deszczo
wa przyjęło. Nadzwyczajna grubość drze
w a od korzenia lub pęknięcie między ga
łęzią i pniem pokazuje stan chorowity 
d rzew a, bo te rozpadliny napada deszcz i 
d rzew o w środku psuje: P ien  pokręcony
oznacza, że i słój talii. Uderzywszy w 
drzew o obuchem można po głosie stan d rze 
wa poznać ; w grubych jednali drzewcach 
n ie  można się na głos spuszczać, bo d rze
wo od północnej "strony u d e rzo n e ,  może 
dobry wydać głos, chociaż od południo
wej strony będzie zepsute; chcąc przez u- 
derzenie  poznać, trzeba to miejsce z bory 
obrać , bo ten głos z bory zawodny. M o
żna także obkładać drzewo sznurem i po 
tymże liże w górę i przez uderzenie  p ró 
bow ać , ażeby się o stanie całego drzewa 
przekonać.

O s p u s z c z a n i u  d r z e w a  w l e s i e  
n a  m a t e r y j a ł .

Nie obojętną jest rzeczą zachować czas 
w  spuszczaniu drzewa na m ateryjał, gdyz 
to stanowi jego trwałość i ochrania od ro 
bactwa na później.

Drzewo zielono ścięte ma więcej wilgo
c i,  jest rzadsze, nie gładko się h y b lu je ,  
trudniej w-ysycha. Drzewo zaś ścięte i zo
stawione z wierzchołkiem przez niejaki 
czas na z ie m i , ma prędzej wysychać i na
bierać mocy, bo gałązki wyciągają z pnia 
wilgoć w siebie póki mogą, a potem w y
sychają ; takie drzewo nie podlega tyle 
robactwu.

Drzewo ścięte w zim ie, biedy sobi p rze
stają być w ru c h u ,  wysycha t ru d n ie j ,  ale 
reg u la rn ie j , bo nie pęka , n ie  kręci s i ę , 
nabiera wagi, gęstości, twardości i mocy, 
bo wtenczas bil i miejsca młode stają się 
użyteeznemi i robactwo nie toczy. D rze 
wo zimowe lepsze" jest na o p a ł , do w ę- 
glarbi, na popioły, niż zielono ścięte. Po
wiadają, że jaw or przed  mrozami ścięty 
traci na trwałości i  robactwu podlega. 
Chociaż spuszczenie drzewa w zimie jes t  
p r a w e m  lasowem, przecież niektóre oko
liczności zmuszają do ścięcia drzewa w so- 
b a e h , n. p. kiedy bomu bory potrzeba do 
garbarni. W górach, gdzie dla śniegów 
w zimie do lasu przystąpić nie m ożna , 
trzeba drzew o wcześnie przed zimą ści
nać. Drzewo przeznaczone do sluz lu b  
wodnych robót, można bez namysłu na 
wiosnę lub w lecie ścinać, byle je zaraz 
pod wodę użyć. Drzewo przeznaczone 
na spławy, także ścinają w soku, gdyż ta 
kowe prędzej schnie i lżejsze do p rze
wozu.

Pomimo pory roku trzeba przy spu
szczaniu drzewa także na stan powietrza 
uważać. Drzewo na kosztowny materyjał 
przeznaczone, gdy podczas mocnych m ro
zów będzie ścinane, może upadając do tw ar-
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dej ziemi złamać się lub strzasbać, tahże hwadrze hsięzyca ścinane, bywa gęściej- 
trudniej jest tab siebierą jab i piłą pobo- sze, twardsze i mocniejsze, 
nać drzewo zmarznięte. * Podczas wiatrów Można drzewo spuszczać albo odbopując 
trudno jest sbierować drzewo w upadnie- borzenie, albo siebierą, albo p iłą , do cze- 
n iu , żeby drugich nie połamać. gó sposoby znane są w  leśnictwie.

Uważają tahże, iż drzewo w trzecićj

(BMW

JAKIE SĄ  POWODY DO POPRAW IENIA  
ALBO POGORSZENIA W EŁN Y.

( Podług dzieła P. Elsnera :
Eas goldene Fliess.J

ajlepszą rzecz można zepsuć, a naj
gorszą naprawić. Wewnętrzne i zewnę
trzne przyczyny działają tab dobrze na po
gorszenie jab i na poprawienie; dla tego 
dobrze jest różnego zdania posłuchać i 
najzdrowsze rozumowanie na doświadcze- 
n iu  oparte przyjąć.

Chcąc to zdanie z najdalszego źródła 
rozwiązywać, trzeba szubać przyczyny w 
rodzie źwićrzęcia.—• Z jabiej brwi pocho
dzi; w; jahim stopniu uszlachetnienia były 
jego rodzice. Owca, htóra ma szlache
tną wełnę wydawać, powinna tę własność 
posiadać z rodu , bo jab mówi przysłowie: 
sowa sohoła nie urodzi. Potomstwo po
winno błędy rodziców pobrywać, co już 
doświadczenie pobazało, jab dalece da się 
doprowadzić staraniem i pilnością. Po
mimo połączenia własności rodzicielsluch 
w jagnięciu, trzeba wiedzićć, biedy ono się 
narodziło. Podług dawniejszych prawideł 
parzenie bywa w październihu i listopadzie, 
a jagnięta przychodzą w marcu i hwietniu. 
Poprawiając się ciągle w wychowywaniu 
owiec, posunięto do tego stopnia, że ho- 
cenie wypadało dwa razy do robu, albo 
przynajmniej trzy razy w dwóch latach.

Zdanie, jabohy owca tylbo w pewnym 
czasie chciała być przypuszczoną do bara- 
na ,  zbijano dość często i dowody poparły 
ze w hażdym czasie można hocenie spro-
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wadzić. Czyniono uwagę, że czas urodze
nia jagnięcia ma wpływ na wełnę i że z 
tych samych rodziców różna wełna wypa
dała, jeżeli w różnych czasach było hoce
nie. Drudzy dowodzili, że jagnięta u ro 
dzone w miesiącach od czerwca do bońca 
sierpnia, miały gorszą wełnę niż jagnięta 
od lutego do bońca bwietnia, a najlepszą 
miały jagnięta od września do listopada 
włącznie. Należałoby jednah , żeby tego 
jeszcze więcej właścicieli owczarń w ró
żnych podniebiach (hlimatach) doświadczać 
chciało. Możnaby to tym sposobem roz
wiązać: Od września owce są najzdrowsze 
i najsilniejsze i dla tego swój najlepszy 
stan na potomstwo przenoszą, do czego tab
że przyhładać się może stan zdrowia i 
zdolności baranów* podczas shahania na wio
snę, biedy najwięcej czuć się daje ta chęć 
upładniania, a przez to i swoje własności 
lepiej na potombów przelewają.

Drugi powód do polepszenia lub pogor
szenia wełny jest utrzymanie jagniąt. Do
broć wełny zależy od stanu śbóry; ta za
leży znowu od sposobu jej utrzymania. 
Przyrodzone własności odziedziczy jagnię 
od rodziców , resztę nadaje mu utrzyma
nie.

Łatwo pojąć, że wszelbie zewnętrzne 
zmiany powietrza wpływają na shórę no
wo narodzonego jagnięcia, btórego pory 
i cała sićć jest tern delibatniejsza, im z 
delihatniejszego pochodzi rodu, a co w pły
wa tern samem na wełnę, htóra z tej sie
ci shórnej wyrasta. Jagniętom na zimno 
wystawionym ściąga się shóra, a zatein i
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w ełna z tego wyrastająca nie rozwija się 
jak jej przyroda przepisuje, ale burczy się 
w swoim wzroście.

Nie majac starania bolo młodych jagniąt, 
gdy wszelki brud do sbóry przylega, to 
wzrost rów nie się tam uje, i często wy
rzuty skórne wynikają. Siec skórna ucier
p i,  a wełna już nie może być delikatna i 
rów na, jak ze zdrowej skóry.

Trzęci powód zależy od utrzymania ow
cy, u której na skórze przez szkodliwe od
miany zła wełna powstać może, i tak. zi
mna lub deszczowa pora tyle sprawi złego, 
co gorąco i posucha, zwdaszcza zaraz po 
strzyzy°często niezgrabnej, gdy skórę po
kaleczą. Żywienie owiec wpływa najmo
cniej na skórę i w ełnę, gdyż wićmy, ze 
pasza dobra Żytna i dostateczna pomaga do 
bujności wzrostu w ełny, przeciwnie inne 
postępowanie nie może jak sprzeczne ro 
bić skutki. Z tego w ynika, ze zbytek jak 
i niedostatek paszy równą wełnę sprow a
dza i tak: zbyteczne żywienie daje tłustą 
w ełnę, a ztąd i grubszą w ełnę; runo by
wa czarniejsze niz zwyczajnie, bo do tej 
tłustości przylega wiele brudu. Skąpe ży

wienie daje wełnę stałą, która nie mogąc 
się sztywnie trzymać’, upada, co widzićc 
można na powierzchni runa. Nierówne ży
wienie owiec tworzy w run ie  oddziały 
glancownej i mdłej w ełn y , która będąc 
przez to słabszą, spada na cenie. W ełna 
z skąpo żywionych owiec nie ma gibkości 
i łatwo się urywa. Runo wtenczas jest 
nierówne i często bywa pokudłaczone.

Rio szlachetne owce w nierównćj tem 
peraturze trzym a, i raz na zim no, drugi 
raz na gorąco wystaw ia, ten także w ełnę 
pogorszą. W gorąco włos się nadym a, a 
w zimno się kurczy , co na całe runo się 
przenosi i tak widocznem jest, jak na ro 
ślinie ucierpiałej od mrozu.

Czwartym powodem są choroby. W ten
czas kiedy owce choru ją , pokazują się na 
wełnie miejsca mdłe i s łabe, albo ślady 
jak w skąpo żywionych owcach. Czystość, 
m ierne i stosowne żyw ienie, może wńele 
od chorób ustrzedz, chociaż nie zupełnie 
ochronić, bo to często zależy od powie
trza , w którem jakby zarody chorób prze
noszą się do zw ierząt.

lO T I W a  2
V OPISANIE PROSTEJ STUDNI ŻURA- 

W IOWEJ. Z w y k le  u nas tak zwane żurawie przy 
studniach ciągną wiadro tylko do góry, a 
ruch żurawia na dół je st daremnym. Gdzie 
wiele potrzeba w ody, urządzają studnię 
z wałem, na który łańcuch się zawija kor
bą lub kołem ; lecz to wymaga kosztów'. 
Na posiedzeniu śląskiego towarzystwa eko
nomicznego wysjawiono model tej tu wy
obrażonej studni i uznano, żs do wiejskie
go użycia taka studnia jest najstosowniej
sza, bo łatwo da się postaw ić, nie wiele 
kosztuje i dwa razy tyle wody dostarcza 
co zwykłe żuraw ie , ułatwiając zarazem 
wyciąganie, bo nie ciągnie niepotrzebnie 
całego ciężaru łańcucha. —  Stawia się 
dwa słupy z przewiązką koło studni i do 
tych przystawia się raczki dwie zabanto-



( 88 >
wane ze spodu; do każdego przykłada się Z e b y  b u t e l k i  n i e  p ę k a ł y ,
blok. Wiadra wieszają^ się na sznurach
długich stosownie do głębokości studni, Wino szampańskie lub piwo musują-
ażeby za schyleniem żurawia wiadro topić ce często pozbawia wiele butelek, bo gaz 
się mogło. U jednego końca żurawia za- kwasu węglowego nie mogąc się zmieścić 
czepia się sznur, za który się ciągnie, a w pełnej butelce, nabiera takiej siły, że 
drugi koniec powinien mieć Laczek, któ- butelki roztrzaskuje. —  Kadzą na to nie- 
ry  zaczepia się do słupa, gdy wiadro zdej - dopełniać butelek, ażeby w tej wierzch- 
muje się z bloku. Skoro wiadro wyjdzie nej próżnej części mieszcząc się pewna 
do góry, zdejmuje się z bloku i nakieruje część gazu nie nabierała tyle siły; radzą 
do koryta lub naczynia, do którego się także tym sposobem, że zatykając korek 
wylewa i znowu zakłada na blok, żeby wkładają z nim razem źdźbło słomy bez 
lżej do góry lub na dół schodziło. kolanka, którędy ten gaz ulatując po czę

ści, chroni butelki od pękania.

W I A 1  (DSaCDMU © S A M W S *

ROZMAITE WIADOMOŚCI. nistemi owcami z Leicesterschire (hrab-
stwa Leicester) i pokazało się tak jak i w 

Jł  an Szmidt, komisarz ekonomiczny z innych miejscach, gdzie od roku 1820 te- 
Oszatz, w Saksonii, podaje, że gdy pewien go probowano, że z takich owiec pomi- 
konował ogłosił proszki, którerai leczy mo najlepszego starania i dobrej paszy 
kołowaciznę owiec, sprowadzono takowe zawsze mniej wełny bywa. W roku 1830 
i po 14 dniach były owce zupełnie ule- nie było nawet 2 funty na sztukę, przy- 
czone. Dla upowszechnienia tego środka tern takie owce bywają często jałowe, 
radzi, żeby więcej gospodarzy tera się za
trudniło i ten proszek razem z przepisem 
sprowadzało. Proszek kosztuje 2 śrebrne
grosze (6 kr. mon, konw.) i takich p ięć , Pewny gospodarz w Badeńskiem posa-
najwięcej ośm, są dostatecznemi dla jednej dził w przeszłym roku między buraka-
sztuki. " mi marchew i zebrawszy bez nadzwyczaj-

nych kosztów 40 cetnar. marchwi, prze
konał się, że obgartywanie takowych do- 

W  Wirtembergii zbierają chrząszcze, brze marchwi i burakom posłużyło, i ta- 
susza i tem bydło karmią. (*) kie pole nie cierpi od gąsienic, kiedy

drugie sarnemi burakami zasadzone, ucier
piało od tego owadu.

W  państwie Fulnek, w Śląsku austryjac- 
kim robiono doświadczenie z długo-weł-

a otrząsając  takow e w ięcć jby  po ży tk u  p rzy n io 
sły, n izliby ta  p ra c a  kosz tow ała .

{ *j Jakżeby to  p o słu ż y ło  u nas na  P o d o lu ,  gdzie
tak w ielka m nogość chrząszczów  drzew a niszczy fP rzy p . W y d a w  J

We Lwowie, drukiem Piotra Pillera.


